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K A l E N O A R Z. pozostała Chrystusowi i córki swe zach~cała do 
wytrwałości. Starał się potem starosta przynaj-
mniej córki pozyskać, straszył je więc że każe t Piąt~k Zofii Wd. M., Jana de la Salle. matkę zamęczyć, a one jako sieroty będą w nędzy, 

Sobota Jana Nepomuc. Kapl. M. zamiast używać rozkoszy ś'.viata. Odrzekły na te 
Niedziela Paschalisa W. słowa piękne dziewczątka, ze chętnie pójdą z 

matką na męki i przekładają rozkosze Nieba nad 
Poniedziałek Krzyżowy dz. Feliksa Kap. M. rozkosze świata. Rozgniewany starosta oświad
Wtort .? Krzyżowy dz. Piotra Celestyna P. W. czył im, ze nie z matką zginą ale same. Kazał je 
Sroda Krzyżowy dz. Wig. Bernard. Sen. W. siec biczami, szarpać żelaznemi hakami, a wreszcie 
C t kW' b t·· p . k' W'I t pościnał im głowy, Zginęły tak wszystkie trzy za 

zwar e me ows ąpleme ans le. I {ora Chrystusa. Wiara mając lat 12, Nadzieja 10, a Mi-*) Za czasów cesarza Adrjana, około 122 roku łość 9. Ciała ich pogrzebała stroskana matka i po 
żyła w Rzymie b:Jgata wdowa Zofia. Była gorli- trzech dniach sama umarła na ich grobie z żałości. 
wą chrześcijanką i córki swe, Wiarę, Nadzieję i Chrześcijanie złozyli jej święte zwłoki do grobu 
Miłość, wychowywała rowniei w Duchu pobożno- córek z wielką czcią i okazałością· 

śCi, zaprawiając je do cnót wszelakich. Gniewało ~=============x:.*:**= to pogan, ze Zofia tak bogata i urodziwa, nie chce _ 

nad Zabytkami Przeszłości i To zy
stwem Artystycznym, wydało gorącą o
dezwę o zwracanie bacznej uwagi na ka
pliczki, krzyże przydrożne, te widome 
znaki rOZWijającej się naszej kultury 
i przejawiającego się zdobnictwa. 

wyjść powtórnie za mąż. Odprawieni zniczem 
zalotnicy postanowili zemścić się na niej i donieśli 
staroście rzymskiemu, ze Zofia wraz Lo córkami 
~yznaje zakonną religię chrześcijańską. Wezwał 
Ją starosta wraz z córkami przed sąd swój i zażą
dał wyrzeczenia się wiary Chrystusowej i złozenia 
ofiary. bogom pogańskim. Widząc stałość Zofii, 
oddał Ją z córkami do domu lekkomyślnej niewia
sty, PalIadji, by ta namową i rozpustnemi zabawa
mi skłoniła je do odstępstwa. Lecz Zofia wierną 

"Skrzętną, pełną miłości i szacunku 
ręką, mówi odezwa, zbiera się juź dziś 
i podtrzymuje wszystko, co jest bodajby 
okruchem naszej dawnej ŚWietnej kultury. 
Zwrócono przedewszystkim-i slusznie
uwagę na rzeczy bardziej monumentalne, 
na prastare ŚWiątynie, pełne nieraz bez
cennych wprost skarbów sztuki, na om
szałe ruiny ' zamków, których każdy ka
mie!'1 jest relikWią bez mala. Pomimo 

SzanuJ'my zabytki przeszłości. nieustającej grabieży obcych handlarzy, 
gromadzilo się u nas i grómadzi Wielkie 
zbiory dzieł sztuki ::zystej i stosowanej: 

,Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, obrazów, rzeźb, broni, ceramiki, rzadkich 
kto re tak wielkie położyło zasŁugi pr~e~ J.~. 
rozbudzanie milości dla ziemi ojczyste · 'j·-r. kolei przychodzi czas na zabiegliwą, 
w porozumieniu 'Z Towarzystwem Op' ~zujną opiekę nad wszystkim, co jest tych 
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wyższych, subtelniejszych dziel sztuki - polskiEj j<apliczki, roznieci do niej miłość, 
źródłem, tłem i podłożem. na jaką zasługuje, usunie wzory i nalecia-

Do takich drobnych, ale nieocenionych iości obce. Artysta bęJzie z niego czer
niekiedy dzieł sztuki rodzimej należą pał natchnienie, fundator - szukał Wzo
krzyże, figury i kapliczki przydrożne. ' Wy· ru, orjentował się przy wyborze projektu. 
konywane najczęściej ręką domorosłych Ma zatym, może mieć takie album poza 
artystów Wiejskich, nie celują zapewne naukową, wartość pral<tyczną, podręczną. 
wykwintem form ani dostojnością pomysłu, Taka praca pod przewodnictwem osób 
wieje z nich natollliast cichy, szczery i organizacji, do speclalnej pieczy nad 
sentyment kWiatu polnego, żarzy się go- pięl<l1emi zabytkami kraju powołanych, 
rąca ekstaza religijna, niekiedy uderza ja- objąć powina i zatoczyć kręgi najszersze, 
kaś lokalna odl ębność zdobnictwa ludo- Wzywamy do niej każdego, komu te spra
wego. wy są drogie, w pierwszym rzędzie Szan. 

Tym skromnym ale szacownym świad- Duchowieństwo, którego ŚWiatlejsi człon
kom dawnej kultury, dzieje się w ostat- kowie dali w ostatnich czasach tyle do
nich czasach krzywda. Niszczy je, w pył wodów pietyzmu dla zabytków przeszłości, 
rozkrusza czas i bral< opieki, wypiera, co tyje ujawnili chęci istotnego, głębi sięga
gorsza, zalew nowego, znacznie niestety jącego odrodzenia sztuki kościelnej w Pol
niższego smaku i poglądów artystycznych. sce. 
Panoszy się coraz częściej tandeta fa- Do wezwania takie~o, upoWdżniają 
bryczna, obca nam formą, treścią i po- nas słowa zachęty i aprobaty, jakiemi 
chodzeniem. przedstaWione sobie zamierzenia nasze 

Tej krzywdzie należy dać sprawiedli- j. E. ks. dr. Aleksander Kakowski, arcy
wość, temu niewątpliwemu uszczuplaniu biskup warszawski, obdarzyć raczył. 
bo~actwa naszej kultury artystycznej na- Zwracamy się poza tym do wszystkich 
leż)' zapobiec. Trzeba utrzymać, co się artystów polskich, do każdego wędrowca 
da utrzymać, trzeba utrwalić przyllajmnieJ po ziellIiach naszych z gorącą prośbą 
W postaci rysunku czy fotografJi to, co o nadsyłanie Wiadomości, i przedewszy
już zginęlo, albo co na zagładę jest nie- stkim, jeśli można, rysunków i fotografji, 
uchronnie skazane. i oraz dokładnego tekstu opisów na wszel· 

KierOWane tą myślą trzy towarzystwa kich krzyżach, figurach i kapliczkach przy
warszawskie: Polskz'e 7owarzystwo Kraio- drożnych, jakieby w miejscu swego za
znawcze, Towarzystwo Opieki nad Za by t- mieszkania czy w podróży znaleźli. Do 
ka1ni przeszłości z' Towarzystwo Artyst)'cz- notatki dolączyć prosimy luótki opis sta
ne, wyłoniły po uprzednilIl porozumieniu nu, w jakim się zdbytek znajduje, podać, 
się grono osób, które się takiej pracy jeśli można związane z nim legiendy i po
podejmuje. dania, zawiadomić, czy lila na miejscu 

Chodzi przedewszystl<im o możliwie zapewnioną opiekę, czy nie zagraża IllU 
dokładne i wyczerpujące zinwentaryzowa- bezpośrednio niebezpieczeństwo zagłady. 
nie tego, co jeszcze ocala/o. Po zebra- Wszelkie listy, zapytania i posyłki 
niu Większej ilości cennego materja/u, wy- w te) sprawie prosimy adresować do Pol
dane zostanie-w myśl gorącej odezwy skzego Tow. Krajozl7awczego, w Warsz.a
p. Ludw. Stasiaka w oM 52 "Ziemi" z r. Wte, Al. jeruzoluJlslu'e 29. 
1915 - Albulll krzyżów, figur i kapliczel( 
przydrożnych, które nietylko uplastyczni II 

nasze w tym kierunku bo~actwo, (tle przy- . 
pomni i spopularyzuje pi~kily, swojski ty P 

ł{siąż~ Józef 
?oniatowski. 

(Ctąg dalszy). 
Rybacy miasta Lipska, zaraz po uto

nięciu Kstęcia Poniatowskiego, zajęli się 
skrzętnie odszukaniem zwłok jego. Zwło
ki Księcia popłynęły z biegiem wody: ry
bacy w pracy nie ustawali i po pięciu 
dniach, w d. 24 października, nad wie
czorem Starszy rybak dal znać do Magi
stratu, że on i jego towarzysze pom iędzy 
mia tem, a tak zwanym pawilonem Japoń
skim wydobyli z rzeki zwłoki odziane 
w mundur generalski z różnemi oznaka
mi i umieścili je w sąsiednim domu Jana 
Chretien Mejssnera, rybaka, i że kilku 
oficerów Polaków powiedziało, że to trup 
ich Księcia. Pullwwnik hrabia Harden
berg, komendant placu, pozwolił znalezio
ne zwłoki przenieść do podziemi Ratusza, 
a broń, ordery i epolety nieboszczyka 
złożono u Mikołaja księcia Repnina -
Wołkońskiego, generał gubernatora (głów
nego rządcy) Saksonji. Nazajutrz, to jest 
d. 25-go, przybyli do Magistratu: hrabia 
Hardenberg, pułkownik, Ludwik Kamie
niecki, Izydor Krasiński i Aleksander 
Rożniecki - generałOWie dYWizji, Stefan 
hrabia Grabowski i Jan Umiński ·- gene
rałowie brygad, D-r prawa Karol Krzy
sztof Kind, deputat ze strony Magistratu, 
w asystencji Haensel'a notarjusza ądo
\vego i Wichmana, tłumacza francuskie
go, wszyscy zeszli do podr.iemi i Gene-

ra/owie Polacy jednozgodnie zeznali, że 
zwł ki im okazane, są zwłokami Księcia 
Józefa Poniatowskiego, ministra wojny 
i glównego dowódcy oddziałów polskich 
Księstwa Warszawskiego, marszałka ce
sarstWa Francuskiego, dowódcy VIII Kor
pusu Wielkiej Armji i IV Kawalerji zjed
noczonej rezerwy, Kawalera orderów: 
Krzyża wojskowego, ur/a białego, Sw. 
Stanisława, Legji honorowej, Krzyża Nea
politańskiego, Krzyża Maltańskiego, Or
łów-czarnego i czerwonego. Zwłoki te 
złożono W trumnie drewnianej, którą na
stępnie zamieniono na miedzianą i z ho
norami wojskowemi, odpowiadające mi stop
niu Księcia, wobec przeszlo 200 oficerów 
polskich i wszystkich wojaków naszych 
przeniesiono do grobów Rady Miejskiej 
przy kościele Ś, Jana, na przedmieściu 
Grimma. 

A w miesiąc po zgonie Księcia we 
wszystkich kościołach Księstwa Warszaw
skiego odbywaly się uroczyste nabożeń
stwa żałobne za spokój jego duszy. 
W WarszaWie, w kościele S. Krzyża, 
u księży missjonarzy, na tym nabożeń
stwie w dniu 19 listopada byli obecni nie 
tylko obywatele, lecz urzędnicy i Człon
kowie Rady Najwyższej tymczasowej. 

Akt zejścia Księcia spisano w Lipsku 
w d. 16 listopada 1813 roku. 

Cesarz Aleksander I łaskaWie zaopie
kował się jeńcami polskimi, zgromadziw
szy generałów, OŚWiadczył im, że Sprzy
mierzone mocarstwa zgodziły się, aby woj
sko polskie, udarowane wolnością, wróciło 
do Ojczyzny, skoro da słowo, że już nie bę-
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W i C h e r. 
Hej! znacie mię dobrze i wiecie kto jestem: 
Orzą kwiaty i drzewa pod moim szelestem -

Jam wicher! 
Kłaniają się stopom Il!ym dęby olbrzymie, 
·Jam wielki, jam silny, a wiecie me imię : 

Jam król! 
Dziś czuję, jak w górze pofrUWaĆ jest miło 
Bo duszę mi straszne pragnienie paliło 

I ból. . 
Przywiany z pustyni spalony od słońca . 
Dziś znowu powstaje pierś moja gorąca -

Jam wicher! 

Hej! wznoszę się wyżej. gdzie jasna gwiazd droga 
Hej! wyżej, nad słońce! Chociaiby do Boga, , 

Byleby, byleby tam być! 
Hej! wyżej od błota podłego tal< świata. 
Hej! wytej, gdzie ludzkiej głos skargi nie wzlata. 

Gdzie srrutków nie trzeba już pić ... 

Widzicie, jak gnie się tych lasów korona, 
Jak kracząc złowieszCZO, ucieka zła wrona 

Przedemną! 

Spytacie się, jaka to moc uczyniła -
Tak! wielka, olbrzymia to musi być siła

To ja!! 

Pamiętam . jak wczoraj mi skrzydła z .viązano, 
Zdawało się, że mi pogrzebny marsz grano -

Płakałem ... 
Zrywałem swe więzy i chciałem wysoko 
Ulecie , by świata nie doszło mię oko -

Napróżna L. 
Lecz dzisiaj powstaję z sił nowych zapasem, 
By walczyć ze skałą, Z zelazern i l lasem, 

I z ludźmi .. , 
Mam nowy hełm twardy błyszczący na głowie, 
Mam głos piorunowy. pierś, która się zowie: 

Huragan' 

A teraz się zmiPrzcie, hej, ze mną, robaki, 
Hej! chodźcie do walki! Nie znajdzie się taki, 

Co chciałby spróbować mych sili 
Hej \ drZyjcie przedemną pioruny i burze, 

\ Jam wyżej nad wami jam wyzej jest w górze 
I głośniej ud was będę bił! 

dzie walczyło w obronie Napoleona, prze
ciw powszechnej sprawie Europy. Gene
ra/owie dali stowo honoru za siebie 
i OŚWiadczyli, iż sądzą się być pewnymi 
spokojnego sposobu myślenia swoich żoł
nierzy, Cesarz, przyjmując od nich to 
zaręczenie, rzekł: "Zaprowadźcie, Pano
Wie, do Ojczyzny słabe szczątki licznęgo 
wojska, którego nadużyto dla uciemięże
nia ludów. Mogą być z nich dobrzy 
obywatele, nauczyli się bOWiem, że los 
narodów c.stala nietylko sama odwaga, 
lecz obok tego przychylność, z jaką się 
każdy dobru pospolitemu pOŚWięca." 

Jeńcy rozdzieleni na 2 kolumny, z tych 
jedna pod dowództwem generała Izydora 
Krasińskiego, druga pod dowództwem ge
nerała Kamieńskiego, z Lipska przez kraj 
Pruski podążyli do Ojczyzny i w listopa
dzie t. r. 5-ciu Generałów, 241 Oficerów 
i 3,250 żołnierzy weszło do Warszawy 
wśród radości i płaczu, wyległych na spot
kanie, rodaków. 

Napoleon zaś nie dał za wygraną, u
prowadził on jeszcze z placu boju 100,000 
żołnierzy, połączyli się z nim ci Polacy, 
którzy przed zajęciem Lipska przez nie
przyjaciół, szczęśliwie z niego się wy
dostałi. 

Korpus Polski, ZWiększony przez przy
łączenie do niego 2,000 Galicjan, wzię
tych do niewoli w d. 27 sierpnia, w za
pasach pod Lipskiem i w Lipsku zmniej
szył się do połowy, a przez zgon Naczel
nego Wodza poniósł niepoweto\\-aną stra
tę· 



M 20 

ZadrZyjcie, hej, lasy i dęby stuletnie, 
Zadrzyjcie, bo dłoń ma wasz pień gruby zetnie! 

A straszny to będzie ten cios! 
Zadrżyjcie, wy skały granitu i krety, 
ZadrZyjcie bezmyślne wy, ludzkie szkielety, 

Zadrzyjcie! Słyszycie mój głos!? 

Hej wyzej! Hej, wyzej! Nad chmury, Ilad góry, 
Nad księżyc, nad gwiazdy, nad niebioli lazury, 

Gdzie żadna mię siła nie letrze! 
Jak źagle roztoczę swe skrzydła sokole 
I wzlecę wysoko z piorunem na czole, 

Hi!j! wyżej! Hej! wyżej w powietrze!! 

Hej, wytej!... l dzisiaj mój głos usłyszycie: 
Zapalę sto jasnych gwiazd nowych w błękicie 

l świata posady poruszę? 
I Słońce rozleję nad ziemi Ciemnością, 
A w piersi, przesiąkłej Zgnilizną i Złością, 

Natchnioną zapalę w nich Duszę! 
Hej, wyżej L. Niech wzniosę się w górę. tam, śmiało, 
A potem niech spadllę, roztrzaskam swe ciało, 

Kruk może zakracze nademną ... 

Nieprawda! Jam silny, jam synem Potęgi 
l zerwać raz muszę z głów waszych pOpi ęgi, 

Choć tutaj tak ciemno .. tak ciemno ... 
Ja muszę tam lecieć, gdzie słońce mnie woła, 
Więc spieszę do góry na skrzydłach sokoła, 

By ziemi wątpiącej dać męstwa, 

Choć burza tam wyje i skały roztrąca -
Ja płynę, ja lecę, Ja pędzę do Słońca 

Z swą pieśnią tryumfu, zwycięstwa! 
l głosem spizowym tam wzniecę pożary, 
l życia spleśniały wywrócę bieg stary, 

A piaskiem zasypię kałuze ... 
I zeszlę grad straszny, by wybił kąkole, 
Niech czyste, pszeniczne zostanie się pole 

I białe niewinne ich róże ... 
l będę tu walczył aż z ziemi mogilnej 
Powstanie raz Czło\\oiek olbrzymi i silny, 

l sztandar Braterstwa zay,i~je! 
Niech sobie świat szydzi z mej walki i 7e mnie, 
Niech mówi mi głośno: daremni(' ... daremnie1 

l z wichra-dziwaka się śmieje 

Piechota CZęSClą wyginęła, częścią 
dostała się do niewoli tak, że pozostało 
tylko 1,500 ludzi. 

Jazda wynosiła jeszcze 3,000 ludzi 
l byla w zupełnym porządku. 

Bataljon Gwardji Kurcjusza ze starą 
Gwardją był bez uszczerbku. 

To nieliczne wojsko nie stracH o jed
nak na wartości i i jak Adolf Thiers mi· 
nister, historyK konsulatu i cesarstwa, 
później pierwszy prezydent Rzeczypospo· 
litej Francuskiej, oszczędny zawsze w po
chwałach dla nas, żałujący załóg polskich 
porozstaWianych W twierdzach nad Wisłą 
i Odrą, lekceważący positki niemieckie, 
pisze: "po bitwie lipskiej znajdowało się 
10,000 Polaków tak walecznych i tak 
wiernych, że im tyłko żołnierze starej 
Gwardii sprostać mogli.... Oni jednak 
nie myśleli o tym, co świat cały, prócz 
cesarza, mogło WóWczas zaspokoić; oni 
jedni, prócz własnego życia, nic nie mieli 
do stracenia!" 

Napoleon dowództwo naczelne wojska 
polskiego oddal najstarszemu z obecnych 
generałów, generałOWi dYWizji Michałowi 
Sokolnickiemu, gdyż generał Jan Henryk 
Dąbrowsl<i, zasłużony legjonista, któremu 
właściwie należało się dowództwo, 
znajdował się W innej stronie z piechotą. 
PrzeciW Solwlnickiemu wystąpili genera
lowie: Jan Krukowiecki i Kwaśniewski. 
Pierwszy z nich pojechał nawet do glów
nej kwatery i wytłumaczył Napoleonowi, 
że Polacy życzą sobie mieć za wodza 
Pawła Antoniego księcia Sułkowskiego, 
J\tóry W r. 1812 dał dowody męstwa pod 

Ł O W l C Z A N I N. 

Lecz kiedyś powstanę z sił nowych zapasem, 
By walczyć ze skałą, z żelazem i z lasem, 

I z ludźmi! 
Mam nowy hełm twardy, błyszczący lIa ~łowie, 
Mam głos piorunowy! Pieśń , która się zowie: 

Huragan ... 
Roman Muszalik. 

ś. p. ks. Miehał fiszer . 
W dniu 3 kwietnia r. b. umar! ulubie· 

niec ludu, gorliwy i zacny kapłan, śWią· 
tobliwego życia ks. Michał Fiszer. Z bó' 
lem serca zgromadzone duchowieństwo
serdecznego swego towarzysza, paraf janie 
i mieszkańcy wsi, nawet z dalszych stron
~wego przewodnika, który byl zaWsze go
tów na ich posługi, odprowadził i na miej· 
sce Wiecznego spoczynku W Kamieńsku, 
W pOWiecie Piotrkowskim, pogrzebli go 
z żalem, a teraz naWiedzają jego mogiłę 
i zalewają ią lwmi. Lud stracił mówcę, 
który Ulllid! Ju nie~o przemawiać słowa· 
mi miłości, stro.:d ojca duchownego, do 
którego z ufnością się odnosi! i od jego 
konfesjonału odchodził pocieszony, skru· 
SZOlly, z postano\\'ieniem poprawy życia. 

Ks. Michał urodził się w Dobrzyniu 
nad Drwęcą w djecezji płockiej dnia 27 
września 1827 roku. Szkoły kończył w 
Malborgu, W mieście, które niegdyś było 
rezydencją Wielkich MistrzóW krzyżackich; 
u 0.0. Bernardynów w Skępem sposobił 
się do stanu duchownego. D. 2 lipca 1847 r. 
przyjęty został do seminarjum w Włocław· 
ku, po ukończeniu którego, W d. 2 lutego 
1851 r. otrzymał święcenie kapłańskie 
z rąk I<s. Tadeusza hr. Łubieńskiego, bi
skupa·sufragana kujawsko-kalisl<iego tego, 
łdóry w ŁOWicZU ,założy! szpitał istniejący 
pod wezwaniem S. TaMusza. Ks. Michał 
d. 27 tegoż miesiąca i roku opuści! Wło· 
cławek W celu objęcia stanowiska Wikar, 
jusza W Lubieniu, od dnia 3 marca 185~ r. 
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przebywa już W Nieńcu rÓWnież jako wikar
jusz. Dnia 16 lutego 1856 r. władza kościel
na zdolnemu kaplanowi pOWierza w admi
nistrację probostwa W PołajeWie i Broni
szewie, dekanatu Nieszawskiego. Nastał 
roI< 1861, a z nim osobliwe stosunki, 
mIody proboszcz cieszył się szacunkiem 
i miłością paraf jan, jednocześnie naraził 
się władzy rządowej, Więc z polecenia ta
kowej zmuszony był wyjechać do guberni 
Permskiej. W te strony przybywali i inni 
księża, zjechał i ks. LudWik Czajewicz 
z Warszawy, ten sam, który następnie od 
r: 1896 do 1908 był proboszczem parafji 
S. Ducha w Łowiczu. Kapłani ci zbliżyli 
się do siebie i zawarli serdeczną przy
jaźń. 

Ks. Kacper Borowski, gorliWy biskup 
Kamieniecki, w d. 30 maja 1882 r. wy· 
jeżdżając na objęcie katedry biskupiEj 
w Płocku, zabrał z sobą i swego od lat 
dziesięciu życzliwego kapelana ks. Pisze
ra; przybywszy na miejsce, wyjednał mu 
odpOWiednie pozwolenie ze strony rządu 
i I<s. Michał w d. 2Q IiPCd 1883 r. objął 
godność wil<arjusza przy katedrze, nie 
przestając być kapelanem. 

Choroba oczu zaczęła dokuczać ks. 
Piszerowi, poprosił o pozwolenie na wy
jazd do djecezji kujawsko-kaliskiej i tam 
objął stanowisko mniej odpowiedzialne, 
i dające więcej czasu swobodnego lecze
nia SIę. 

DnIa 15 maja 1884 r. wyjechał do Ka
mień ska, osiadł jako skromny Wikarjusz, 
pod opieką proboszcza, który czuwał nad 
jego zdrowiem. Wyjazdy do Niemiec w 
r. 1891 i 1896 nic nie pomogły, lekarze 
najslawniejsi nie mogli go ochronić od 
ślepoty, i w r. 1894 stracił wzrok zupeł
nie, został kaleką, człowiekiem, któremu 
trudno pracować. Odczuł palec Boży 
straszliwie! 

Ks. kanonik Ignacy Jankowski, zacny 
proboszcz, uspokoił rozpaczającego ks. 
Michała, rozcią~nął nad nim troskliwą 
opiekę, nie usuną! z mieszkania, nie ta-

Smoleńskiem i' J\1ożajskiem. Cesarz przy./ gą jeszcze przybrać inną postać. Byt \\lasz 
chylil się do jego woli i nA czele wojska I zaręczony zostal tral<tatami; póty. póld no
staną! W chWili tak krytycznej genera! wego traktatu niemasz, byt wasz politycz
dyWizji, który oprócz osobistej odwagi, ny zniweczonym nie jest. Nie zapomnę 
niczem zresztą się nie wyróżni! i zaufa- o Was i wtedy nawet, gdybym miał być 
nia w nikim wzbudzić nie mógl. Pod· zmuszony rozstać się z walili, będę mó
władni dowódcy, zebrani na radę wojenną, wil za wami w nastąpić mającym tralda· 
uchwalili, iż wojsko polskie tylko do Re- cie pokoju. Potem będziecie mogli wró
nu Napoleonowi towarzyszyć będzie i Ksią- cić spolwjnie do waszego kraju." 
żę ~u!koWski ~ał . słowo honor,u, .te tej Mowa Cesarza zrobiła swoje. Ofice
rzel~l nIe. przeJdZie. Gdy o te! uchwal,e rowie odpowiedzieli okrzykiem uniesienia 
za~vla~omlOno Napoleona, w dnIU ~6 .paz- "Niech żyje cesarz!"i wszyscy oświadczy
dZlernl.l<a. stanął . p~zed s~eregaml I t~k li gotowość towarzyszenia dokąd wskaże. 
przernowI!: "OZna)m.lOno :nI wasze zamla· Jeden Książę Sułkowski dotrzymał dane. 
ry. Jako cesarz, Jako Jenerał, pochwa· go słowa honoru. Nie poszedł z woj
la111 wasze postępowanie, żadnych nie skiem za Ren i podał się do uwolnienia. 
mo~ę wam czynić wyrzu!ó:v. ~ostąpili,ś~ie W dniu 29 paźdZiernika Napoleon 
SO~l~ ze ':l1ną ,z otwa.rt~sclą ~ ~?dl1o.sclą, naczelne dowództwo nad Korpusem od. 
boscle. mnIe nIe ~hclelI OP,USCIC, nIe u- I dal generałowi Dąbrowskiemu. 
przedzlwszy wprzod o tem I nawet przy· 
rzekliście mnie odprowadzić aż do Renu. 
Dzisiaj chcę wam tylko dać dobre rady. 
Powiedźcie mi, dokąd chcecie wrócić? 
Czy do króła waszego? Ten już może nie 
ma przytułku! Jeżeli chcecie, pozwalam 
wam powrócić do kraju waszego. Dwa 
lub trzy tysiące, jakkolWiek mężnych lu
dzi, więcej lub mniej W majem wojsku, 
nie mogą wpłynąć na zmianę położenia. 
Lecz lękajcie się tego, ażeby wam bra
cia wasi i potomność nie zarzucała Ide· 
dyś, żeście Winni temu, iż Polska nie ist
nieje. Jeżeli mnie opuścicie, nie będę 
już miał żadnego prawa mówić za wami, 
a sądzę jednak, iż mimo klęsk, które 
nas dotknęły, jestem jeszcze najpołężniej-
szym monarchą w Europie. Rzeczy mo-

Dąbrowski, idąc za armią francuską 
przez Moguncję, d. 20 listopada stanął 
w Sedanie i tu zatrzymał się na jakiś 
czas dla zorganizowania się. Napoleon 
chciał rozdzielić Polaków między pułki 
francuskie, lecz na przedstawienie gene
rala Michała Wielhorskiego i innych Po· 
laków, będących naówczas w Paryżu, po
stanowienie swoje cofnął i oznajmił, że 
Polacy będą stanOWić oddzielny Korpus 
narodowy i W celu zorganizowania go 
wysłał swego adjutanta Plabaut. 

(d. c. n.) Zenon. 
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mowal dalszej pracy przy kościele, pr~e
ciwnie, sam zapraszał go na ambonę, sa
dzał w konfesjonale, a nawet uprzyjem
niał każdą chwilę, byle pracowity sługa 
W Winnicy Pańskiej, miły towarzysz, ser
deczny pomocnik, nie czul, 2e w żyCiu 
jego zaszła ja.kaś zmia,na. Ks. Michał. lu· 
bil czytywać Zywoty SWiętych, odwiedzali 
go znajomi, i zaWsze znalazl się I,toś, co 
mu służył za lektora. Interesował się 
sprawami kraju, wypytywał o działalność 
ludu, który budzi się z uśpienia, lecz oba
Wiając się, by nie zszedł na bezdroża, 
nawoływał: trzymajcie się łodzi PiotroWej, 
stójcie silnie przy jej sterze, a ona was 
do celu doprowadzi. 

Na pól roku przed zgonem ks. Michał 
zaczął unikać Wizyt, szukał ciszy, a pada
jąc na kolana przed krzyżem, gotował się 
na śmierć. Wierny sługa Boży żył skrom· 
nie, cicho też i spokojnie przeniósł się 
do Wieczności. 

Karol Makowski. 

Ł O W I C Z A N I N. 

W perłowych mg/ach już kona dzień tworzą stawiki, CZęSCI składowe ich fer-
noc idzie po cichutku, mentują, pr~grz8ne cieplemi promienia-
na moją duszę pada cień mi Wiosennego sIoneczka, rozsiewają za

razę dokoła, aż w końcu masa zebranego 
bezgranicznego smutku. płynu przerywa tamę i w postaci groźnej 

Jan Dobrzyński. trucizny nie tylko dla ryb ale i ludzi-
---- wpada do rzeki ... 

Przyczyna masowego zatrucia 
ryb w Bzurze. 

To jest jedna z najgłówniejszych przy
czyn zatrucia ryb, i miasto ma tu święty 
obowiązek, chociażby już ze względów 
higienicznych. zainteresować się tą spra
wą, przeprowadzając odpowiednie roboty 

Wciąż powtarzające się pogłoski o za-I pr.zy: kanH,ł~ch od~echl)~ych, niWel~jąc 
truwaniu ryb w Bzurze, zachęciły mnie do mle)SCOWOSc W tell. sposob, by by.l wlęk
zbadania tej sprawy na miejscu i przy- szy spadek, cz~waJąc bez~stanme nad 
szedłem do przekonania, że chociaż od- tyr~l, by kanały me były z~n}~czyszczane, 
padki melasu z nowozalożonej gorzelni am. zataraso~ywane, ~o J~sli ciecz "ply
niewpływają dodatnio net rozmnaża'nie się w.aJąca z mlast~ pl~m~. nie ~atrzymana 
ryb: jednakże i nie są też jedyną tylko ~Iczym P? drodze, i10sclą swoJą n}ę mo
przyczyną ich zguby. ze . zatruc Bzury. Zatrzym,ana z~s przez 

Przyczyna wypływa zup~łnie z innej ~anlec~yszc70ne kanały, zbiera Się W ~u
strony i zainteresowani W tej sprawie z~ ma:.y, ktore ,rzek~ przy ~ałym PO~I~
powinni sl{ieroWać słusznie swoje preten- mle. ~wych wod, l1lezdolną. Jest roz~len
sje przedewszystkim do Zarządu miasta, CZ.yC.1 ~r~ez tt~ .wytwarza, Się sytuaCJa, o 

I który tą sprawą zająć się bezwarunkowo I kto reJ .luz wyzeJ ,ws~o~tnalem. Ocz.y-
• • • • ., I powinic ll. . szcze~le rowow rownlez ba~dzo dodatnio 

łł~ De.do,w(~a~ mlTtłac~ IU~ kona dalen. Wzdluż placu na Glinkach ciągnie się wp/~nle na prędsze osuszenie łąk po co-
W r ł: ~ __ ~ niczym nie zakryty cuchnący kanał od. rocznych zalewach. 

prowadzający nieczystości z miasta, skrę- Jotem-be/. 
Na moją duszę pada cień 

bezgranicznego smutku ... 
W perłowych mgłach już kona 
noc idzie po cichutku ... 

dzień, 

Przez okno Wieje nocny ch/ód, 
mrok sączy się powoli, 
a pierś rozrywa szczęścia głód, 
i serce, co tak boli!.. 

Na marzeń szlak myśl moja mknie, 
ku złotej wspomnień fali, 
bo szczęście me rozwiewa się, 

jak owe mgły w oddali... 

Jak dziwnie cicho ... W szare mgly, 
dym wsiąka duszny, szary, 
włóczą się roniąc smutku łzy, 

w pomroce, ciemne mary. 

cający w uliczkę Wygonową, z lewej stro· 
ny której znajduje się ogród p. KalinoW-
skiego, z przeciwnej zaś tyły zakładów Zosiom w dniu Imienin. 
przemysłowych, przeważnie farbiarni. 

Zakłady te wypuszczają również nie
czystości bezpośrednio do tego kanału. 
Cuchnąca ciecz mydlin, kału, trujących 
farb chemicznych, zatruwając pOWietrze, 
płynie rowem, od X lat chyba nieczysz
czonym, przez łąki miejskie W stronę 
Zielkowic, gdzie wpada w główny zbior
nik i tam rozgałęziając się powz1ma wply· 
wać do Zielkówki, a z nią bezpośrednio 
do Bzury. MÓWię powinna, jednal< dzieje 
się cokolwiek inaczej, a to z powodu za
nieczyszczania rowów i tam porobionych 
przez mieszkańców Kostki i Zielkowic, 
którzy skracając sobie drogę do miasta 
przez łąki, budują przez rowy prOWizory
czne mostki z darniny, kamieni i t. p. 
Nieczystości w ten sposób zatarasowane, 

Niechaj mnie Zosia o wiersle nie prosi 
Bo to Zosieńce na nic się nie przyda, 
Jam nie Słowacki, więc choćbym chciał Zosi 
Winszować Wierszem, z rymem będzie 

[bieda. 
A Zosia pOWie: że brak w wierszach kleju. 
Że chciał a nie mógł - że chcąc pisać 

[wiersze 
Trzeba mieć W głOWie choć trochę oleju
l na nic będą życzenia naiszczersze, 
Bom nie Słowacki, bom ja nie poeta 
Co po mistrzowsku wzniosłym rymem 

[władnie 

Jeno zwyczajny Belwicz Wierszokleta, 

wej sztuki i jako takie muszą zjednać z opisów książkowych, co jednak nie tak 

To II owo U n a s. niezadowolenie tych, którzy oglądać je plastycznie działa na wyobraźnię, jak ży
zapragną, choćby na gapę ... , we słoWO. Występy zatym pani Micha

Już b przyznać trzeba, że wszyscy liny Łaskiej. przesuwającej z niezrównaną 
przepadamy za sztuką sceniczną, a gdy finezją, przed oczyma obecnych, obrazy 

Niby tak Wielkiej łaski, to nam ta p. jeszcze sztuka ta posiada jaką taką pi- Wszell<ich możliwych odcieni grzechów 
Łaska nie zrobi/a, zjeżdzając z trupą swoją kantność, wtedy już znajduje wśród nas tych, ma dla nas nader doniosłe znacz-
do ŁOWicza. Kosztowało nas to kilkasetniewętpliwe poparcie, . nie pedagogiczne. 
rubli, które jej nie wystarczą na kupno Usiłowania naszych amatoróW dorów· WidOWiska teatralne, jako najbardziej 
nawet jednej tualety podobnej tym W ja- nania teatrom zawodowym, nigdy nie od- działające nC! wyobraźnię, są jednym z naj
kich nam się ukazała, a za te kilkaset rb. niosą pożądanego rezultatu, bo amatorzy racjonalniejszych sposobów szerzenia 0-
fiu!.. to nawet "Lutnia" ŁOWicka potrafi/a ci nie mogą i nie mają prawa pokazywa- światy i w społeczeństwach bardziej za
by dać koncert jak się patrzy- wyposażo- nia rzeczy pikantnych, za którymi obec- awansowanych w lwlturze, teatr jest in
ny W sity rÓWne, a może nawet przewyż- nie świat przepada. stytucją, bez której żadne miasto, a nawet 
szające talentem panią Łaską· Nawet p. AdwentoWicz i p. Przybyłko żadna Wioska, obejść się nie może. 

Gdyby llLut'1ia" wpadla była na szczę- Potocka nie zdołali talentClmi swemi po· 
śli~ą myśl posiadania .kilk~set rb. i zaan- rWać tak publiczność naszą, jak to zdo- ,~by j~d~ak teatr ~p~łniat s~e .zadanie 
gazowala .dla urozmal~ema swego kon- lala uczynić p. Łaska, przedstawiając nam osw~eca.ma.l umoralmanla ludZI, plelęgno
ce.r~u pamą Łaską, me potrzebo:valaby artystycznie-czkawkę pijanej" Wolnej ko- wan.la I,ch )ęzyl~a. ojczys,teg? i 1.. p, musi 
dZls narzekać ~a. brak pOVvo,dzenla, po-I biety". Tu dopiero widzimy prawdziWy ar-I doblerac . sztuki. I d.aw,a,c W.ldowlska 1. z. 
k:yła. by wyd~tkl I zY,skała 0PlnJę szerzy- tyzm, tu poznajemy życie "Kobiety Wol- tendency)n.e, mające )a~IS cel. czy t? prz~
clelkl prawdZiwego piękna W sztuce. nej," a poznawszy je spieszymy ławą na prowadz.em.a pew~el. ~del, czy tez. ~8ma 

Możeby tam z pół miasta niechętnych drugą artystyczną ucztę, bo grzech dla obra;u z~cI.a ~udzl zYJących, dawmeJ, lub 
miało co do zarzucenia repertuarowi jaki nas ma również powaby, a może nawet ,:",~~ołczesme, Ich trosk ~odzlennych, my
dać mogla p. Łaska, ale zawsze urok jej silniejsze jak dla mieszkańców Warszawy, Sl.l, Ich stanu .duchowego.1 t. p.. W~zyst
talentu zrobił by swoje, a "Lutnia" podnio- którzy się co dnia z nim stykają. "Po. kle. te . sz~ukl kszta.tcą, n~s, zmuszają do 
slaby się na poziom właściWy artystycz- waby grzechu", jakie roztacza "Kobieta m~slem~ 1 z~stanaw~anla. Się n~d sob~, ~o 
nym aspiracjom Łowiczan. Wolna" są na ogól wśród mieszkańców obleranl~ tej I~b Inn.e), d~Og.1 w zyclU 

"Lutnia" tych kilkuset rb. nie posiada Łowicza mato znane, a to dlatego, że ci, ~tosowl1le do Siły wr~zen, )al~le. otrzflmu
o czym wiemy wszyscy - dla tego kon- których one nęcą, ukrywają je starannie Jemy przez .,obcoWal1l.e z ludzml, ktorych 
certy jej świecić będą stale pustkami, bo wywożąc najczęściej do Warszawy, jako n8m P?kazuJą ~a sceme aktorzy (sl~W~~; .. 
wiemy również, że bez pieniądzy to i Sa- do ęta/ego ich siedliska. zupell1le tak, Jak w 11 Wolne) kobieCie ). 
lomon nie naleje, a takie siły darmowe Zony nasze, synowie i córki, z małe· Wielkie miasta po za teatrami i wi-
zawsze działać będą na szkodę prawdzi- mi tylłw wyjątkami, znają powaby te i to dowiskami szerzącemi OŚWiatę i moral-
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Wielbiący Zosie i pragnący ładnie 
Złożyć im wszystkim swe szczere życzenia: 
By rosły duże, a gdy im wypadnie 
Pokochać kogo, aby już kochały 

Płomiennie, mocno, nie bez wzajemności. 
By były zawsze jako owe skały 
Gdy los im ześle zawód; a w miłości 

I szczęściu żyjąc, doczekały chWili 
Kiedy w uliczce u wejścia do Fary 
Ułożą chodnik. Wtedyby wodziły 
Prawnuki swoje do ślubu. Choć stary, 
Belwicz za wami powlecze się snadnie, 
Bo będzie pewny, że tam nie upadnie. 

Ł O W I C Z A N I N. 

w Włocławku, z rozporządzenia Kuratora 
Okręgu Naukowego Warszawskiego, prze
wodniqyć będzie wycieczce naukowej do 
Ziemi SWiętej, w Idórej przyjmie udział 
Dyrektor Dyrekcji Naukowej Suwalskiej, 
świaszczennik - prefekt włoc!awski, Ku
drawcew, oraz 30 nauczycieli z całego 
Królestwa. Każdy z nauczycieli na koszta 
podróży dostanie po sto rubli. 

+ Towarzystwo Czytelni i Biblioteki. 
W ubiegłą niedzielę odbyło się W sali 
straży ogniowej ogólne zebranie or~ani
zacyjne świeżo zalegalizowanego Towa
rzystwa Czytelni i Biblioteki. Zebranie 
zagai! doktór Stanisławski następującemi 
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i silnie nawet agitowano, by książki roz
losować pomiędzy czytelników; pro pono ' 
wano całą biblioteczkę sprzedać miejsco
wej księgarni i t. p. Na szczęście, wszy
stl{ie te projekty szczezly na niczym, -
i całość kSięgozbioru została uratowaną . 
A nad jej całością dbał i czuwał wybrany 
bibliotekarz. 

Ale z biegiem czasu biblioteczka już 
przekraczała ramy prywatnego księgozbio
ru, ilość czytelników wzrastała. Wreszcie 
obuwiązkiem kierowników czytelni było 
udostępnić biblioteczkę szerszym Warst
wom mieszkańców Łowicza. I dlatego, 
gdy obow;ązki bibliotekarza przyjąłem na 
siebie, celem moich starań było ulegalizo-

Szanowni Państwo! wanie biblioteczki. Udało mi się to przy 
W roku 1892, t. j. przed 22 laty, trzy chętnej zaWsze pomocy i udziale rejen-

WI. Belwicz. słowy: 

łowiczanki, mianowicie: panny Teodora tostWa Konopacldch. Rok 1906, w któ-

RRONIT{A MIEJSCa WA. Oppmanówna (obecnie doktorowa Męcz- rym pani rejentowa Konopacka otrzymała 
... kowska), Janina Reineckówna (obecme pozwolenie na otwarcie czytelni i biblio

doktorowa Jałowiecka), oraz Helena Szy- teki, p. n. "Czytelnia dla wszystkich," 
+ Odezwa. Konsystorz gieneralny Ar- manowsl{a (obecnie pani Gutowska) po- rozpoczyna ll-gi okres istnienia biblioteki. 

chidjecezji Warszawskiej z polecenia j. E. wzięły myśl wspólnego zakupu książek Książki stały się dostępne szerokim war
ks. Arcybiskupa Metropolity, wezwał du- i wzajemnej ich wymiany. Myśl swą stwom naszego społeczeństwa, wszystkim, 
chowieństwo do odczytania i wytlomacze- w czyn wprowadziły przy udziale i po- którzy uczu~ali 'potrz~b~ ~zyta.ni~. ,Za
nia poniższej odezwy. mocy doktora Tadeusza Zaborowskiego, rząd . czytelmą o~J~I, v: Imlemu pani reJen-

"Od pewnego czasu poczęto rozpo- rejentostwa Konopackich i szczupłego to~eJ ~onopackleJ. lr~z. Henryk .T?karzeW
wszechniać różnego rodzaju modlitwy "cu- grona innych swych znajomych. Skrom- Ski, ktory prowadził Ją przez plęC lat. 
downe(~, "skuteczne" i t. p. układane i od- ny księgozbiór początkowo znajdował się I Niestety, z chwilą ulegalizowania czy
pisywane bez aprob::lty Władzy duchownej. w mieszkaniu prowizora ' farmacji ś. p. telni W dobie poruszenia umysłów, nadziei 
Modlitwy takie, pełne zabobonnych wa- Płaczkowskiego, później W mieszkaniu i ułudy, w dobie kiedy każdy chciał rządzić 
runków i okoliczności, mÓ'gą tylko szko- pryv.atnym państwa Szymanowskich, Eich· i na~Hąć innych nie do przekonań, lecz 
dz~ć. prawdzi~ej pobożności chrześcijań- hornów, aż wreszcie stale miejsce zna- do swych haseł i frazesów, Czytelnia sta
S~IeJ. !'O tez dobry , l<atoll~ po otrzyma- lazl W mieszkaniu rejentostwa Konopac- ta się przedmiotem ostrych ataków i na
mu takl~h \l1?dlttw me pow\n1e~ ~rzykła- kich, gdzie mial dbałą opiekę zacnych paści. Zjawili się ludzie, którzy z róż
dać ręki. do \~h ro~pows~e~hnlanta, lecz gospodarzy. Prywatna ta biblioteczka nych względów i powodów musieli dobrą 
przecI~~le zmsz~zyc odpis I ~ws~em za- \ stopniowo, z biegiem lat rosła: ilość ksią- pracę społeczną, ale nie pod ich hasłami, 
ch,ęcac, mnych ~Ier~y'~h ~o . tęplema ChWa-j żek zWięl<szała Się . Powiekszający się oplwać. Byli to przeważnie chWilOWi 
sto w mezdrowe) reltgl)noscl". k.sięg,ozbiór, a jed~o~ześnie zWięk,szaj~c~ przybysze łOWiccy,. P,o których została si ę 

+ Wyjazdy. Na Kongres Eucharysty- SIę liczba cz>,t~lnlkow przed.stawla~y JUz ty Iko smutna pamlęc. 
ezny, odbyć się mający w r. b. w Lour- pewne trudnoscI, wymagały Wlęk.s~eJ pra- Przypomnę ataki na Czytelnię, którą 
des od d. 22 do 26 lipca J. E. Arcybiskup cy, czy t~ 'pod względem u~leJętnego gwałtem chciano zagarnąć do miejscowej 
Metropolita delegowal, jako przedstawicie- wyboru kSlązek nowych, czy tez oc~rony Macierzy. Jeszcze dziś W pamięci naszej 
la Archidjecezji Warszawskiej, }<.s. Euzeb- starych,. pe~neg~ porządku, ła~u I t.. d. są WyZWiska, wymyślania i oczerniania kie
jusza Brzeziewicza Kandydata Sw. Teolo- ~tanow!ła Wlę~ blbhote,czka . pewien Clę ' rowników Czytelni. Płytkie umysły, krzyk
gji, Sząmbelana papieskiego, proboszcza zar, ktorego Się pozbyc chciano. Iiwi agitatorzy z obecności tych lub in
parafji Sw. Aleksandra w Warsza,wie. Więc i w tym I-y m okresie - obecnie nych kSiążel{, np. "Kapitału" Marxa, czy-

Ks. Józef Kruszyńsld Magister Sw. Teo- przy~otowawczym-były zakusy na całość nili niesłuszne i nielogłczne W,doskl. 
l ogji, profesor Seminarjum djecezjalnego tej prywatnej biblioteczki. Pruponowano A przecież nie można było dopuścić, aby 

ność, posiadają wiele przybytków, prze
znaczonych li tylko ku rozrywce, a wido
wisko przez nich dawane, zapełniane bła
zeństwami, które dawniej były dość nie, 
Winne, W miarę jednak psucia się obycza· 

nie sceniczne, znająca efekty, któremi mo
żna trafic do naszej wyobrażni, tak łatwo 
ją porusza i zapala nas, siejąc ziarno wie
dzy dotąd nam nieznanej. 

kazania miała p. Łaska, a wtedy, być mo
że, ich artystyczne popisy będą również licz
niej przez nas uczęszczane i ani"Lutnia",ani 
Resursa Rzemieślnicza, ani Stowarzvsze
nie robotnicze, ni wreszcie lud z Boche
nia, nie dozna zawodu. jów i wymagań chwili, stawały się coraz Iniewiem coby się z nami stalo, gdy

bardziej fyniczne i dziś świadczą tylko o ze- by artystka, znając to nasze łatwo zapalne 
psuciu, jakie rOZWinęło się w niektórych usposobienie, nie wybrała dla swych pro- Bo teatr ma wielkie znaczenie i wstyd 
\Varstwach społeczefJstwa. dukcji dni, w których obchdzą swe imie- doprawdy, aby tak duże miaslo nie po-

niny Panluacy, p. Serwacy i p. Bonifacy siadało choćby jednego zespołu amator-
Warszawa, jak inne wielkie miasta, miała (piszę każdemu pan - bowiem dlaczego skiego-któryby potrafił teatr ten, posta

najpierw jeden teatr, którego załozycielem jeden tylko ma być tak tytułowany). Wić na właściwym poziomie. Pod tym 
był ś. p. WojCiech Bogusławsl<i. A kiedy Zawdzięczając tylko tym zimnym wieczo- względem, zamiast lepiej dzieje, się coraz 
zrozumiano znaczenie teatrów, w miarę rom _ wyobraźnia nasza, po opuszczeniu gorzej. Nielicznj amatorzy nasi, posiada-
wzrostu ludności, przybywało ich coraz ł d b h k k l 
to więceJ'. Ludzie uczyli się, umoralniali- przez nas teatru, zastyg a i z o ytyc I jący ja ie ta ie zdo ności scenicznp, po-

Wiadomości na razie w czyn nie wpro- stwarzali trupy, każdy na własną rękę . 
aż niektórzy z nich tak zmądrzeli, a byli wadzamy; czy jednak z nastaniem upałów Każdy z nich pragnie grywać główne role 
~o ci, kt~rzy. p.osiad~li. najWi~cej ~otó~ki.' nie odżyje,-niewiem. POWiadają, że dobre a ponieważ W każdej sztuce bywa zazwy-
ze pOWiedZieli so~\e., basta .... ~Imem J.uz ziarno zawsze owoc wyda... czaj jedna główna rola - tedy każdy wy-
wszystko-potrzebuję Się zabawlc. Za me./ stawia oddzielnie sztukę, w której gra on, 
mi poszli i ci, którzy w życiu zajmowali A no, zobacz}!my... zawsze "świetnie", a reszta zawraca gło-
zawsze oślą lawkę, próżniacy którzy uczyć '[ d l ś wę. Czas byłoby nareszcl'e zrozuml'ec' . h' l ' ., d d b l' d ymczasem cieszmy się, iż wi zie i -
się m.e c c~e I, a OPIJe mąt zhe Zt o )!wda I tro,- my dużą silę sceniczną-która nam poka- zadania teatru, czas stworzyć zespół, któ-
gą meuczclwą· a yc o Je nos e { t . k ' .. k ryby ni 'e przynosl' ł wstydu l' szkody praw-

I t b d · 'd' k l I za a, Ja się to grac pOWinno I Ja ie sztu-
zasz a po rze a urzą zenla WlOWIS e {- ki mogą liczyć u nas na powodzenie. dziwej sztuce - czas stworzyć teatr który 
kich, aby tam \nogli przyjemnie, a na swój Niewiem tylko czy aby pan re2yser Bo- by nam, zasklepionym w ciasnym kółku co-
sposób czas przepędzić - Powstaly Więc h 'l . t l d' I ' dZl'enneóo otocZe\ll'a, otworzył szersze ho-. W . b tl ' I I k " t l' c ens {ieJ rupy u owej, a zarazem <IeroW- .5 
I warszaWie przy y {l, e { lej sz u {\. h l h t' I . h ryzonty, do poznanl'a- mys'll' ludz'{I'eJ', na-
W tl . h I I k' , l t . I nicy naszyc icznyc eatrow amatorsl\.ic 

szys {O W mc e < te: l a { orzy I {O- b l d t t t szeJ' przeszłos'cl' l' boóactwa J' ęzyka oJ'czy-
b· t' . Ibl' ,. l t' Y i na prze stawieniu i zano owad o so- .5 

le y I wreszcie g owy pu Icznoscl, {O- b stego-byśmy uczęszczali do niego, nietyl-
re przeważnie są puste... Do tRkiej je- ie. ko dla lekkiego przepędzenia czasu. 
dnak sztuki nie dorośliśmy jeszcze,- my Niechaj się uczą wybierać repertuar 
bowiem, jeszcze musimy się uczyć i dla ŁOWiczan, niechaj amatorki nasze 
dla tego to pani Michalina Łaska, artystka kształcą się, aby umiały choć w małej czą
posiadająca niemaly talent i doświadcze- steczce pokazać to wszystko, co do po-

Wladyslazu Behoicz. 
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Czytelnia służyła za narzędzie do jakiej- bezkrytyczn i, którzy hałasować, oczerniać, 
kołwiek politycznej agitacji. Zawsze ona plwać potrafią, rzucać hasła i frazesy, 
stata ponad wszelkiemi partjami i stron- szkodzić Czytelni, ale których brak przy 
nictwami politycznemi. I obok kapitalne- pracy społecznej. Od Was to, Sz. P., 
go dzieła Marxa, z teorjami l<tórego moż- zależy, gdyż następni członkowie do To
na się nie godzić, lecz którego nie znać warzystwa mogą być przyjmowant, na 010-

dzisiejszy wykształcony qłowiel, nie 010- cy ustawy, tylko przez balotOWanie na 
że, obok Kulczyckiego, SWiętochowskie- ogólnych zebraniach . To Jest życzeniem 
go, W dziale nauk politycznych znajdzie- tych organizatorów Towarzystwa, którzy 
cie, Szanowni Państwo, dzieła Dmow- już dla naszej Czytelni położyli pewne 
skiego, Balickiego, ks. biskupa Niedział- zas/ugi, uratowali jej całość i dzisiaj od-
!wws!{iego i innych. dają ją w Wasze ręce!" 

Bo wszelka jednostronność byłaby za- Poczym zebrani poprosili na przewod-
bójczą dla Czytelni. A grzechem spo- niczącego p. Aleksandra Fickiego, który 
lecznym byłoby zaprzepaścić tę, przez zaprosił do stołu prezydjalnego pp. Tata
długie lata zbieraną biblioteczkę, tak jak rzyńsl'ą Mateuszowę, Xiężopolską Stani
się to stało z niedawno pogrzebanym, sławowę i Łagowską Bronis/awowę . Ogól
mniejszym i może mniej wartościowym, ne zebranie na wniosek D-ra Stanisław
lecz także społecznym księgozbiorem 1 sl<iego postanowito wybrać na członków 
z powodu śmierci jego prawnej w/aści- honorowych pp. Męczkowską, Gutowską, 
ciełki. Jałowiecką, rejentową Konopacką i D-ra 

Czując ważne i odpowiedzialne swe Zaborowskiego. Następnie przystąpiono 
stanowisko, kierownicy Czytelni odpowia- do balotowania 8 członków Zarządu i 5 
dali milczeniem, na wszystkie niekultural- członków komisji rewizyjnej. Do Zarządu 
ne występy jej wrogów i zamachy na Czy- wybrani zostali: D-r Stanisławski, p. Bro
telnię, - i wierni pozostali zawsze zasa- nislawowa Łagowska, D-r Karisbad, p. 
dzie bezpartyjności, nie dozwolili, by Czy- Stanisławowa Xiężopolska, p. Olga Bro
telnia służyła za arenę walk politycznych, nikowsl<a, panowie St. Xiężopolski, Ju!. 
by służyła jakimkolwiek hasłom politycz- Gierasiewicz i Bronisław Łagowski. Do 
nym, chociażby nawet w danej chWili komisji reWizyjnej pp. Anatol Wekstein, 
najbardziej popularnym, lecz rozumieli Franciszek Balcer i Karol Maciejko. 
zawsze, że jedynym zadaniem jej jest + "Podróż po Warszawie" operetka 
podl1osZe~ie poziomu wyl~szt~łceryi~, za~ i W 6-ciu obrazach F. Szobera z muzyką, 
poznawanie Się z wszell{leml taJntkaml Sonnenfelda graną będzie 20 go maja t. f. 
Wiedzy, krzewienie oświaty, wreszcie do- w środq w teatrze na Podrz~cznej na Iw
starczanie przyjemnej i pożytecznej roz- rzyść Resursy RzemIeślniczej. 
rywl{i w czytaniu utworów pię.k~a. To t~ż Dzisiejsi znają tę arcy wesołą sztukę 
zawsze była ona sldadel!l, kSlązek, W 1<10- tylko ze słyszenia, daWniejsi jeszcze nucą 
rym każdy mógl znalezc to, czego szu- sobie popularne ongi Implety i serenady 
kał. Grojseszyka. 

Za czasów rządów inż. Tol<arzewskie- Dowcipna treść podróży, bez pieprz-
go, ilość książek znakomicie wzrosła. Po nych przyprawek, jaką się posługują za
jego wyjeździe zarządzał Czytelnią p. Ka- zwyczaj francuscy autorzy fars i operetek, 
roi Maciejko, wreszcie od półtora roku nie daje w tej sztuce niesma\<u. Dowci
objąlem rządy w swoje rę~~· Niewd~ięcz- py szczere, proste, budzą harmonję weso
nością by/oby, przedstawiając choc po- !ości połączonej z dziwną tęsknotą za 
bieżnie rozwój historyczny naszej Czy tel- temi typkami Wielkiej Warszawy, stopnio
ni, nie wspomnieć o hojnej ofiarności p. wo schodzącemi w przesz/ość. 
Anatola Wel{steina, który przez caly JOWialnego Fafulę, zastąpił dziś zgola 
czas istnienia "Czytelni dla wszystl<ich," inny dziedzic, choć może też pod pan
t. j. prawie przez lat dziewięć dostarcza! toflem siedzący, ale typ tf:n jest już inny. 
bezinteresownie do Czytełni opalu w po- Napuszony jegomość gdyby paw, grzmią
trzebnej ilości. cy samochodem na hulankę do Warsza-

W ostatnim roku wydany został ka/a- wy, z rozlupaną głową na dwa pó/glówki, 
log "Czytelni," obejmujący około 2500 jak to mÓWi Be!wicz, z wielkopańsk'l roz
dziel i przeszło 5,000 .t.omów, czytelnia rzutnością przejeżdżający kury, psy, i in
została uporządkowaną, urządzono kata- ne ptactwo domowe... nieoszczędzając 
10d inwentarzowy. Wreszcie dążeniem i ludzi. Zniknął też typek wesołego Jó
m~il1l było stwm'zeJtte lowarzystwa Cly- zia, na miejsce grojseszyka przyjechał 
telni i Biblioteki, które przy pomocy i u- IIja Isaakowicz Bursztyn w całej swej 
dziale pp. Stanisława Xiężopolskiego, sę- litwac1<iej arogancji, naśmieWającej się 
dzit:go Fickiego, doktora Karisbada i in- z naszych ideałów. 
nych organizatorów, stałych i dawnych Zniknę/y naiwne gąski proWincjonalne 
czytelników, wreszcie zostało ulegalizo· Kizia i Kocia, tal, sympatyczne w swej 
tWane. Dziś właśnie mam szczęście 0- nieświadomości, ustępując miejsca roztan
worzyć pierwsze zebranie organizacyjne gO\\Janej, rozażurowanej półdziewicy. Po
Towarzystwa,-i jednocześnie rządy i 10- zostały się tylko typl~i gogosiów warszaw
sy Czytelni oddać szerszelllu ogółOWi skich, wciąż ugan!aJących się za posa
czytelników. Od tej chwili rozpoczyna giem posażnych Jedynaczek. Pozostał 
się 111 oli!res istllienia bibhoteki. szwab kolonista, zabierający nasz ciężko 

OtWierając to pierwsze zf'branie i od- zarobiony ~rosz). by w.ieźć )~O do swój 
dając w ręce Was:ae, Sz. P., księgozbiór, Land, "g.~~!e kartofel wlra.st,~ . . 
uzbierany przez szeregi lat, zanoszę proś- . ,lO~I?Z po WarszawIe ozłocił, 90 
bę do Was, byście rzetelnie dbali o ca- dZISiaJ z.yjący Sonnenfeld, bogatą. melodją~ 
lość i rozwój tego I{sięgozpioru, byście naprzemIan to rwą~ą, po~ęgą tlllt:n0ru I 
bronili Czytelni i Towarzystwa przed ten:perament~ 1ll10dzlenczeJ wesołos~l, to 
Wejściem na tory walk politycznych, by znow. chwytającą za serce bezgraOlczną 
Czytelnia zawsze służyla tylko podniesie- tęsl~nlcą. . , 
niu poziomu wykształcenia, rozwojoWi , faką jes~ sztuka kt.orą grać będą W 
ŚWiatopoglądów, krzewieniu oświaty. A dla- srodę 20, maja: Nie, n.alez.>:, przypuszczam 
tego przy przyjmowaniu nowych Czlon- z~chęcac publlcznosc! do lIcznego przyby-
l{ów do Towarzystwa, bądźcie oględni ela. . , . . " 
i ostrożni, aby nie wprowadzać zamętu do ~l!ety wczes~lleJ do nabyCia w kSlę-
spokojnej pracy społecznej, aby do To- garn! K. Rybacloego. Jotell1-beJ. 
warzystwa nie dostały się jednostki ciem- + Bezpłatne szczepienie ospy. Dnia 11 
ne, jednostronne, zaślepione, krzykncze i 12 b. m. odbyło się u felczera powiato-
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wego Birencwejga, dom p. Dudzińskiej, 
bezpłatne szczepienie ospy od godziny 
3-5 po południu. Matki, które nie zdą
ży/y na wyżej oznaczony czas, niech przy
będą ze swemi dziećmi W ponied2.iałek 
i wtorek t. j. 18 i 19 b. m. w wyżej o
znaczonych godzinach, do szczepienia 
ospy. 

+ Koncert " Lutni" Łowickiej. W dniu 
7 maja odbył się W miejscowym teatrze 
Wieczór Wokalno-muzykalny urządzony 
staraniem "Lutni". Wieczór rozpoczęta 
piękną komedyjką w 1 akcie Adama Asny
ka p. t. "Gałązka heljotropu". Pana Beoc
kiego grał z właściwym sobie humorem 
p. Bronisław Łagowski, w czym dzielnie 
mu dopoma~ała p. Olga Bronikowska. 
stwarzając typ rozegzaltowanej parweniusz
ki, baczącej jedynie na to, co pOWie hra
bina Kukawnicka. Bardzo dobrą Amelją 
była p. Bronisławowa Łagowska, tworząc 
piękną postać liryczną, subtelnie wyrzeź
bioną, przy pelnej SWobodzie akcji. Rów
nież ze swadą rolę Adolfa zagrał p. Karol 
Maciejlw-budząc wesołość z komicznych 
sytuacji W jakich się znalazł. Rolę Hen
ryka odegrał p. Zielezir'iski z poprawną 
dykcją i utrzymaniem się w charakterze 
za zbyt może idealnego liryka. Rolę lokaja 
z prawdziWie angielskim zacięciem ode
grał p. W. Tatarzyńsld (junior). Wog6le 
cata komedyjka zrobiła wrażenie sympa
tycznego obrazka tchnącego prawdą i ży
ciem, bez sztucznych efektów. 

W części koncertowej, znana śpie
waczka pani Plewko-Plewczyńska, sym
patycznym swym głosem odśpiewała arję 
z opery "Tosca" i "Madame Buterfly" 
oraz pani liii Wagner odśpiewała "Chry
zantemy" Radoszewskiej", "Noc księży
cową" z "Manewrów Jesiennych", "Spójrz 
dziewczyno" Cristofora i na bis kil/{a 
lekkich utworów. Głos pani liii W. 
mniej się nadawał do lirycznych pieśni, 
posiadając zbyt silne przejścia zwlaszcza 
w tonach wyższych. Przv bralm zaś od
powiedniego akompanjatora, wyczuwać 
się dawały pewne wahania w melodji, 
znamionujące zupełny brak zespolu śpiewu 
z akompanjamentem. Najniefortunniej 
wypadla deklamacja części "Dziadów" 
Mickiewicza, Piękną, liryczną postać Gu
stawa, deklamator od początku trzymał 
w tOllie furioso-nie budząc sympatji dla 
stworzonej kreacji. A już w każdym ra
zie nie należało przeciągać struny aż do 
djalogu Gustawa z księdzem, który W de
klamacji wychodzi mniej interesująco 
i nuży. Należało zakol1czyĆ monolog 
z chWilą zabicia się Gustawa. 

Powszechnie się podobala gra na cy
trze p. Pawłowskiego, oraz gra na Wiolon
czeli p. Szałacha, zwlaszcza polonez ze 
"Strasznego dworu". 

RÓWnież przyjemną niespodziankę zro
bil nam kwartet "Lutni" składający się 
z panów Z. Neumana (tenor I), j. Giera
siewicza (tenor II), K. Maciejlw (baryton) 
i J. Poplawskiego (bas), który odśpiewał 
"Przygrywkę" i "Z pamiętnika Rymkie
wicza," "Gondolierę" Bursy, tę ostatnią 
musiał powtarzać. 

Słuchając powyższego koncertu-mi
mowoli nasunęła nam się deWiza T-wa 
Krajoznawczego "Cudze chwalicie, swego 
nie znacie", najWiększą bOWiem sumę za
dowolenia dala nam komedyjka i kwar
tet, wylwnane przez miejscowe sily. Za
praszanie zaś si! zamiejscowych-oprócz 
tego, że połączone jest z dużym kosztem, 
często bardzo - nawet z przyczyn niela
leżnych od nich-zawodzi. 

+ Wycieczka do Mirosławie. Przypomi
namy, że dnia 24 maja o godZinie 7 i pół 
wyrusza wycieczka, urządzona przez To
warzystwo Krajoznawcze, do Mirosławie. 
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Powrót nastąpi tegoż dnia o lO-ej wie
czorem. CallwWity koszt wycieczki wraz 
z przejazdem końmi ze stacji Pniewo i 
z powrotem wyniesie 1 rb. 50 kop., idący 
pi%zo z PnieWa płacą 1 rb.; kto przyje
dzie bądź swoją furmanką, bądź na rowe
rze, obowiązany będzie zapłacić 55 kop. 

Trzeba pamiętać, że szkoły najeżdżać 
w każdym dniu nie należy, bo sprawia to 
różnicę w zajęciach szkolnych, dzień 24 
maja Zarząd szkoły przeznacza na przy
jęcie wycieczki z Łowickiego i wszyst
kich serdecznie zaprasza, należy z tego 
korzystać. Zapisy do d. 18 maja przyj
muje księgarnia K. Rybacl<iego i Kuleszy, 
przy zapisie należy złożyć conajmniej 
50 kop. + Wycieczka do Kapituły wyruszy w nie
dzielę 17 b. m. o ~odz. 2t po potudniu 
z siedziby Łowickiego Oddziału Polskie
go T-wa Krajoznawczego. 

Zapisy w wysokości 30 i 55 \e, z prze
jazdem łodzią i 5 i 10 k. bez przejazdu, 
przyjmować będą księgarnie pp. Rybac
kiego i Kuleszy do godziny 7 wieLzorem 
w sobotę. 

Uczestnicy zWiedzą młyn i wysłuchają 
ciekawej pogadanki o Bzurze. Czeka ich 
jeszcze J(ilka miłych niespodzianek, ale 
.organizatorzy zdradzić tajelIInicy nie chcą. 

+ Kąpiele T -V.a Higienicznego. Po-
cząwszy od bieżącego tygodnia, na czas 
miesięcy letnich kąpiele Tow. Higienicz
nego będą czynne jedynie w środy, 
czwartki i soboty. 

T Z Lutni. ZlIIZąc1 TowarL.ystwa za 
pośrednictwem naszym gorąco prosi pp. 
członkóW chóru, aby punktualnie uczęszcza
li na lekcje odbywające się stale w po
niedzialId i czwartki o godz. 9 wieczo
rem. Od punktualnego uczęszczania pp. 
członków na lekcje te, zależeć będzie 
istnienie chóru, który przetrwał lat dzie
siątek--nie przypuszczamy Więc by zapal 
dla pieśni rodzimej wygasł doszczętnie 
W sercach członków Lutni, by pozwolili 
jedynej-prawdziwie artystycznej placówce 
nasiej zejść z Widowni Lowicza. 

T Przedslawienle amatorl!tkie księżaków 
z Bochenia. Dzielnie sobie poczynają Bo
cheniacy, miast sp~dzać czas n'a bezce
lowych pogadankach, graniu w karty, pi
jaństWie i t. p. oni urządzają przedstaWie
nia amatorskie na rzecz swojej straży 
ochotniczej w ,Bocheniu. W ubiegły pią
tek w dzień S-go Stanisława odbyło się 
takie przedstawienie w sali Resursy Rze· 
mieślniczej Łowickiej. Ponieważ przed
stawienia włościańskie są u nas rzadko
ścią, przeto publiczność z różnych sfer 
towarzyskich licznie się zebrała i przyznać 
trzeba, że bardzo przyjemnie czas spę
dziła. 

Grano komedję ludową Domosławy 
,,]aś/wwe zamysły". Rolę Walentego grał 
Franciszek Rybus, stwarzając bardzo pięk· 
ny typ uczciwego, rozumnego i dobrego 
gospodarza, utrzymując się w roli dCl koń
'ca. Dobra wymowa, zrozumienie roli, 
spol<ój-cechujący ludzi prawych-złożyły 
się na pli~kny typ piastowski, który pOWi
nien służyć za wzór dla naszych włościan. 
Rolę Jaśka, syna Walentego, odegrał bar
dzo udatnie po dwóch zaledWie próbach, 
Wincenty Flis. Dzielny typ jaśka świeżo 
powracającego z kursów naukowych, ma
rzącego o kółku rolniczym, domu ludo
wym, pragnącego szczęścia wszystkich 
mieszkańców Wioski-można postaWić jako 
przykład dla naszej młodzieży wioskowej. 
Rolę Katarzyny wdowy - bardzo dobrze 
odegrała Katarzyna Rybusowa-stwRrzając 
sympatyczny typ ubogiej lecz uczciwej 
w-dowy -- po Bożemu wychowującej swą 
córkę. Rybusowa z talentem odegrała 
swą rolę, mówiła poprawnie, żywo, akcen-
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towała należycie - stworzyła postać natu
ralną-żyjącą. Rolę córki, Zośl<i, odegra
ła Aniela Brykówna. Jakkolwiek amator
ka miejscami nie dość cieniowała swe 
monologi--które przez to stawały się mo
notonne, to jednak rolę umiała dobrze, 
postać wyszła sympatycznie, akcja była 
żywa, piosenki odśpiewała wdzięcznie, 
tak, że na równi z innemi przyczyni/a się 
do powodzenia sztuki. Rolę organisty do
brze odegrał Wincenty Flis. Bardzo ko
micznym był Adam Rybus, w roli syna 
or~anisty, Laurentego. Posiadając dużo 
swady, i wiele energji, oiywił akcję-i 
dobrze bawił publiczność. Cygankę dobrze 
odegrał Kazimierz Szczęśniak - tylko 
troszkę mówił za wolno, Wiadomo, że cy
ganki mówią bardzo prędko, wprost za
rzucają potokami słów, mowa zaś trzyma
na w tonie wolnym - musi razić mono
tonją. Charakterystyka cyganki byla bar
dzo dobrą. 

Role Franki, józi, Kostusi rówllież do
brze odegrały Joachima Górczyńska, An
na Kurczakówna i Stanislawa Rybusówna. 
Dzielnemi parobczakami byli: Stanisław 
Rybus, l<ln Kaźmierski, Józef Górczyński. 
Dobrze im sekundowały dzieciaki józef 
Krell1pa i Piotr Deka. Całość wyszła na
der sympatycznie. Na zakończenie cały 
zespól odśpiewa! chórem bardzo zgodnie 
kilka piosenek. Publiczność rzęsistemi 
oklaskami nagrodzi/a wykonawców, zaś 
reżysera, pana M., kilkakrotnie wywola/a. 

Szkoda tylko, że tak piękne zamierze
nie miało wskutek ciemnoty i nieprzyjem
ne z~rzyty. Rolę Jaśka studjowal pier
wotnie Franciszek Rybus i na dzień przed 
przedstawieniem został nożem pokaleczo
ny przez Iwiegę, Józefa CieSielskiego -
jednego z tych ciemnych wioskowych po
staci - l<tóre są zakałą każdej wsi-sam 
nie weźmie się do niczego-a drugim za
zdrości i nie pozwala uczciwie przyczy
niać się ku pożytkOWi bliźnich. 

+ Na stacji Dr. lelaznej Łowicz 1<', po
ciąg osobowy oM 52, który przechodzi od 
strony Kalisza o godzinie 11 m. 20 w no
cy, W dniu 8 b. m_ wskutek mylnie na
stawionych zwrotnic, wpadl na zapasowy 
tor i rozbił 5 towarowe ladowne wagony; 
ludzie poważniej nie ucierpieli. 

+ Teatr Łaskiej. W ubiegly wtorek 
i środę, mieliśmy zadowolenie podziWiać 
znaną artystkę warszawską, która is totnie 
posiada na scenie ten swobodny humor, 
mimowoli porywający widzóW. W "Wol
nej kobiecie" Kiedrzyńskiego artystka 
miała sposobność wykazać wszystkie za
lety swego talentu - wywołując wybuchy 
śmiechu. Zespól cały, starannie dobrany, 
dzielnie się przyczynił do powodzenia 
sztuki. Zarówno p. Szpakiewicz jako 
profesor, p. Kindler, jako przyjaciel domu, 
p. Oranowicz - adwokat, p. Wiśniarow
ska-stara panna-nawet służąca-p. So
kotowsl<a, stworzyli koncertową całość. 

W sztuce Rey'a "Powaby grzechu" 
pani Łaska w roli Lucyny Morange nie 
miała odpOWiedniego pola dla swego ta
lentu. Główną akcję prowadził p. Kin
dl er z p. Wiśniarowską. JakkolWiek sztu
ka graną była ŚWietnie-jednak treść nie 
posiadająca ~łębszego podkładu psychicz
nego, mniej interesowała publiczność na
szą, przywykłą szukać w każdej-nawet 
importowanej farsie - jakiegoś zdrowego 
ziarnka. + P.rośba pod adresem Magistratu. 
Przejścia z trotuarów przez rynsztoki, na 
przecięciu ulicy Podrzecznej przez Kozią, 
szczególniej dla pań w modnych, wąskich 
sukniach przedstaWiają rzeCZyWiste nie 
bezpieczellstwo. Również jest niewygod
ny przejazd z Glinek przez rynsztok 
ciemną uliczką na Nowy Rynek. W tym 
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mieJscu nietylko forsują się konie, ale 
nadwyrężają się koła u ciężarnych Wozów. 
Czyby nasza Szanowna Municypalność, 
tak dbająca u wygody miasta, nie zechcia
ła w tych miejscach pobudować mostki, 
La co zaslużyłaby sobie na uznanie ogółu. 

+ Brama w parkanie okalającym lw
ściót Kolegjacki jest obecnie odnawiana. 
A ponieważ w swoim czasie dało się sły
szeć, że przy odnawianiu wspomnianej 
bramy, będzie przybudowany odpowiedni 
przedpogrzebowy lokal, w celu uniknięcia 
na przyszłość, czasowego a niehigienicz
nego składania ciał zmarłych w przed
sionkach kościelnych, to nasuwa się py
tanie, czy o projekcie tym pamiętają ci, 
co o nim pamiętać pOWinni? 

+ Spółka szewcka handlu skórami, jak 
bylo do przeWidzenia, rOZWija się należy
cie, chociaż konkurenci obniżyli ceny. 
Na tę ewentualność Spółka była przygo
towaną, ale nie przewidziala tego, że nie
którzy z zamożniejszych majstrów dadzą 
się odciągnąć konkurentom od spółki, jak 
się należy spodziewać -tylko chWilową ob
niżką cen, bez względu nawet na dobroć 
i jakość towaru. 

+ ljazd koleżeński. Na d. 28 i 29 
czerwca r. b. projektowany jest w Łowi
czu I-szy zjazd koleżeński bylych wycho
wańców szkoly realnej w ŁOWiczu, któ
rzy ukończyli ją w roku 1904. Organi
zatorowie Zjazdu proszą za naszym po
średnictwem kolegów, aby zechcieli przy
słać swe adresy i zaWiadomienia o wzię
ciu udziału w Zjeździe do kol. Romana 
MarkieWicza, ŁOWicz ul. Nowy Rynek. 
Inne Redakcje pism uprzejmie uprasza 
się o laskawy przedruk powyższego. 

+ ,,0 oszczędności". Pod powyższym 
tytułem d. 10 maja w sali Stow. Robotl1l
ków Chrześcijańskich wypOWiedział poga
dankę p. Franciszek Trawińs/{L MóWiąc 
o potrzebie oszczędzania, prelegient wy
kazał zaraz na liczbach, jak z małych 
kwot skrzętnie i wytrwale zbieranych, 
umieszczanych w kasach oszczędnościo
wych, po pewnym czasie powstają zna
czne sumy. Jako jeden ze środków uła
twiających zbieranie oszczędności wska
zał i pokazał sl<arbonki metalowe, które 
są do nabycia w Łowie. Tow. Wzajemne
go Kredytu. Słuchacze żywo zaintereso
wali się omawianym przedmiotem, a to 
najlepiej przekonywa o celowości wypo
Wiedzianej pogadanki. Ziarno rzucone 
przyjęło się, bodaj tylko i obfity plon wy
dalo. 

o F I ARY. 

Franciszek Jasiński na pogorzelców 
osady Skała rb. 1.50; Bezimiennie za po
średnictwem p. Rot. rb. 10 na wpisy dla 
niezamożnych uczennic szkoły polskiej 
p. Bronikowskiej. 

\lU i a d o m o ś c i r o I n i c z e. 
l Łowickiego Towarzystwa Rolniczego. 
Zebranie Komitetu wystawy koni. Ter

min wystawy z 9 czerwca musi być zmie
niony, z przyczyn niezależnych od Komi
tetu. Termin nowy będzie ustalony po 
porozumieniu się z delegatami Towarzy
stwa Wyścigów Konnych. CzłonkOWie 
Komitetu, włościanie, nie staWili się na 
zebranie wskutek zapewne spóźnionego 
otrzymania zawiadomień. 

Z sumy przyznanej na nagrody, 200 r. 
idzie dla koni Wierzchowych dworskich 
3, "* i pięcioletnich klaczy i ogierów 



8 

własnego chowu, reszta dla koni włoś
ciańskich. 
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Do tej pory zlożyli deklaracje: p. Mod
łiński z Br~ na 11 koni, Dominium San
niki 2, Kółk~ Kiernozia li. Urganizacją 
~e,afru amatorskiego zajmuje się Ks. Ka
t(QJ1ik Niemira, Corsa pojazdów p. G. Ep
stein z Niespuszy. Do przyjęcia udziału 
w· Corsie zaprasza się i gospodarzy. Na
stępne zebranie 26jV o godzinie 11 rano. 

w Rzymie postem serbskim w Paryżu wy
miana zdań w spraWie zawarcia konkor
datu. W myśl umowy, Serbja utrzymy· 
wać będzie przy Watykanie specj~lne~o 
delegata. Stolica Apostolska zamianuje ' 

r MASZYNY DO SZVCiA ł 
KOMPANJI SINGER 

Zebranie Zarządu Łowickiego Towa
rzystwa' Rolniczego. Pokazy bydla w Nie

arcybiskupa w Belgradzie dla katolików 
w Starej Serbji, oraz 2 biskupów w Priz
rendzie i Jsl<ibie dla katolików w Nowej 
Serbji, Konkordat uchyla dotychczasowy 
protektorat austrjacki nad katolikami 
serbskimi. 

borowie i Zdunach odbędą się w czer· OSTATNIE WIADOMOŚCI. 
wcu. Na rok 1913 Towarzystwo nasze nie 
otrzymało żadnego knura, z dwuch prze- Refemt komisji pojednawczej do pro-' 
znaczonych dla nas buhai subwencjono- jektu samorządu miejskiego w Królestwie 
wanyc~, tylko jeden znalazł pomieszcz~- został rozesłany członkom Rady Państwa. 
nie. Zle to $Wiadczy o zainteresowamu Prezydjum Rady Państwa, zaWiadamia, że 
się włościan hodowlą bydła rogatego sprawa ta ma być na porządku dziennym 
w ŁOWickim. Towarzystwo ŁOWickie jest około 23 b. m. "Nowoje Wremia" po
upatrzone przez Centralne, jako Okr~g twierdza wiadomości, że prezes Rady 
najbardziej odpowiedni na ulokowame ministrów, Goremykin, wystąpi w obronie 
dwuch ogierów rządowych, Perszeronów tekstu uchwalonego przez Izbę państwo
typu pocztowego. Zebrane informacj~ wą. "Dzień", "Nowoje Wremia" wyra. 
najdokł.ad~iej. śWiadcz~,. że hodo~la .kom żają przypuszczenie, że projekt przejdzie 
w ŁOWickim Jest rozwlm~ta, nal~zy )ą. u- w redakcji Dumy. 
porządkować, .aby nadac odp0'YI~dm kl~-I Dziennik konserwatystów serbskich 7.a
runek. OstatA! cel ma właśclwl~ akCja mieszcza artykuł w którym dowodzi, że 
C~n~ralnego T?W~rzy~t'Ya Rolmczego. Serbji grozi ze strony Rosji większe nie
Miejsca .dla oglerow lUZ są. upatrzone. bezpieczeństwo, anieżeli ze strony świa
Sprawy finansowe będą omaWiane na ~a. ta germańskiego. Na dowód przytacza 
dzie, wsk~te~ zbyt szczupłego gr~mlUm fakt, że przeszło 150,000 serbów którzy 
Zarządu, Jakle tym razem zebralo Się, wyemigrowali do Rosji, uległ wynarodo: 

wieniu i że konserwatyści stale zwalczac 

c.ydzień polifyczqy. 
będą wszelkie dążności zbliżenia się Ser
bji do Rosji. 

Donoszą o zawarciu tajnej umowy 
Prasa turecka przypisuje wielkie zna- odporno-zaczepnej między Chinami i S.ta

czenie misji tureckiej, która udała się do nami Zjednoczone'lli na wypadek wOjny 
Liwadji. 1 anin, pisze, że obecnej misji Japonji z Chinami. . 
nie można porównywać z poprz~dniemi, . n.~ Udzielono pozwolenia na otwarcie 
co wskazuje udział TalaatbeJa w miSIł. banku ziem~kiego w Królestwie Polskim. 
Zmiany wywołane przez wojnę bałkańs.ką Koncesję otrzymał Bordukow, bliski kolom 
zmusiły niektóre mocarstwa, do. u.zgodm~- ks. Meszczerski_e_g_o_. __ 
nia swej polityki z rzeczywlstosclą. Poli
tyka dotychczasowa jak. się okazalo, była 
szkodliwą dla Francji i niekorzystną dla 
Rosji. Turcja pOSiada wiele wspóln?,ch 
z Rosją interesów, które tworzą silną 
podstawę dla rozwoju przyszłych stosun
ków. 

Widocznym jest, że w nową fazę wstępu
ją stosunki na blizkim Ws~~odzie, ~.o 
i studenci bułgarscy postanOWili w nabhz
szym czasie odWiedzić. tureckich. kole
gów swoich. Opracowany ma. byc pro
jekt ściślejszeg? ~bliżenia p~m~ędzy stu
dentami tureckimi a bułgarskimI. 

W kołach opoz~ji węgierskiej wyło
niła się obecnie różnica .zdań w. spraw.i~ 
podróży dem?nstra.c~jneJ przecI'Y troJ
przymierzu, mianOWICie hr. KarolYI rad.by 
skierować wycieczkę posłów do Paryz.a, 
Justh zaś obstaje przy dawnym planie 
podróży do Petersburga. . . 

Ostatniemi czasy W miastach włoskich 
odbywają się demonstracje przeciW Au
strji, przeto zapewnie ma . hr. Be~chtolda 
i margrabiego di San GlUlano? ze sto
sunki pomiędzy rządem włoskim a au-
strjackim są przyjacielskie, należy uwa-
żać za nieścisIe. 

Stosunek Austrji z Rosją pomimo 
wszelkich zapewnień oficjalnych pozo
staWia dużo do życzenia, z przyczyny roz
dmuch ania przez dyplomację austro-wę-
gierską kwestji ukaińskiej, 

Podobno pod wpływem posła rosyj
skiego Nelidowa, któremu chodziło ? zl~
manie wplywów austrjackich W SerbJI, 
jak donosi "Corriere delIa Sera", nastą
piła między Kardynałem sel<retarze~l 
stanu Merry deI Val a baWiącym obecllle 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

P. Anyszewskiemu. Opisu do Niebo
rowa i przedmiotów znajdujących się w 
pałacu nie możemy drukować P?bieżnie, 
gdyż uczynimy to w przyszłOŚCI. w ob
szerniejszym artykule, na zasadZie odpo
wiednich katalogów i wyjaśnień. 

p. J. Rutkowsktemu z Domaniewic. li
stu w odpOWiedzi GolisoWi nie możemy 
drukować, gdyż nie posiada ~ec~ rzeczo: 
wej polemiki, lecz tylko wyjawia osobi
ste niezadowolenie z podniesionego przez 
Golisa pytania, które jest i odpowiednie i 
na miejscu. Tam gdzie idzie o zdrowie 
ludzkie -nie należy się baWić w obsłonki. 

p. FeHksowz' P. Umieścimy w przy
szłym numerze. 

P. WOJ"dechowi Miotle. Koresponden
cję z Mysfakowa umieści!JlY w najbliższym 
numerze. 

P. Wit. Kraszewskiemu. Nowella bę
dzie w przyszłym numerze. 

"e E ~ E S" 
w Warszawie -crywańsl(a 115. 

Ajentura w Łowiczu, w Redakcji 
"Ł ow iczanina." 

!"A5lYNY 
NOŻNE 

OD 50R. 

}v\ASlYNY 

'oo20R. .~~~~ 
: I l!! WYPŁATA RATAMI 001 RUB.TYG., 

I Sklep w Łowiczu E 

I
, ul. Piotrkowska dom Prauze ~ ; 

Sprzedaż części maszyn i nici. I 
=------------------------------
Kinematograf "E O S" 
W sobotę 16 i niedzielę 17 maja r. b. 

odbędą się przedstaWienia w teatrze miej
scowym. 

Część I. Dziennik Pathe (aktualno.ści 
bieżącej chWili). Raki Leonsa (komedja). 

Część II. Czar urody (dramat w 3 ak
tac-h w wykonaniu artystów sceny wło
skiej). Akt I. Ciche szczęście. Akt II. Cy
ganka Madu. Akt III. Dzieło sztuki. 
Część III. Przygody Kubusia (komiczny). 
Zastrzega się zmiana obrazów. 
W każdą sobotę l przedstaWienie ~OIZ

poczyna się o godz. 8, II o godz. 9 ;, 
wieczorem, w każdą niedzielę odbędą Się ' 
trzy przedstaWienia: I o godzinie 61/~, II 
o godz. 8, III o godz. 91

/, wiecz. 

BROW AR 

Henryka Rejnecke 
-*~- w Ło\viczu -!oE! }II. 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do Wiadomości, że pOSiada na 

składzie piWO: Jasne Pilzeńskie, Bawar
skie i Zwyczajne, które po bardzo 'przy
stępnych cenach zawsze dostać można 

w browarze, a przy Większym zapotrze
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca. 453. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Rower szosowo-wyścigowy z części 
B. S A. do sprzedania w cenie ~O rb. WIadomość 
w Redakcji. 1040-1-1. 

Cukiernia istniejąca lat 10 z całkowitym 
urządze n iem i bilardem do sprzedania za rb. 1000, 
komomego 260 rubli rocznie. Wiadomość ul. Pod-
rzeczna u Przewalskiego. 101.11.-1-1 

W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


